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w Łowiczu. 

v. 
Pa wilon Boczny. 

Dział Oświatowy. 

Cały szereg instytucji handlowych pracujących 
\lJ zWiązku za szkolnictwem i oświatą zaprezento. 
wel się w paWilonie bocznym. W pierwszym rzę-

. dzie należy podłneśllć nadzwyczaj bogate wystąpie
nie znanej od Wielu lat S·ki Akc. "Nasz Sklep". 
Przed kilkunastu laty z grona il ~ ucz}'c;e!i 3 zk~ ! po
wszechnych, Widzących, jak ucząca sie młodzież 
kupuje pomoce szkolne u żydów, padła' myśl zało2 
żenia sklepu i dostarczania młodzieźy tanich a do
brych wyrobów. Myśl oblekła się W czyn~ Gdy 
ustawa tz. normalna o spółdZielniach .zagroziła dal
szemu rozwojowi instytucji-przekształcono ją na 
S·kę Akc. Podkreślić nalf::ży, że akcje sa imienne 
a al,cjonarjuszem może być tylko poi<:it<.katolik: 
O rozwoju S·lei świadczy najlepiej, że po kilim la
tach istnienia S·!ca posiada kilka nieruchomości, 
oddzialy w Więk:,zych miastach Polski-pozatem 
jest właścicielką Więl{szości al{CJi "Uranji", "Na· 
szej Drukarni", "Naszej księgarni", "Fizyki'\ , So· 
snov:ieckich Zakładów Graficznych" i t. d. S.ka 
corocznie b. duże sumy-przeznacza na cele spo
I eczll e-nie wyrzekając się nawet W roli S·ki Akc. 
instytucji spolecznej - prowadzi też obecnie na swój 
koszt szkolę halidlową· 

S·jeB. "Nasz Sklep" wystaWiła wszelkie pomoce 
uczniowskie-jak to kajety. bruljony, notesy i t. d. 
własnego wyrobu - oraz inne pierwszorzędnych 
firm polskich. 

"Nasz Skiep" wraz z "Uranją" wykonał we 
wła~nej drukarni i litografjl-szereg tablic nauko· 
wych -pozatem w zakladac.h "Uranji" są \\Iykony~ 
'Nane meble szkolne, przezrocza ! t. d. Pomoce do 
nauki fizyki-wystawiła ni3dawno założona S. A. 
"Fizyka". W ten sposób S ka obejmuje stopniowo 
coraz szerszy zakres związany z dziedziną wycho
Wania młodzieży. 

Prezesem S-ki-incj3torem jej i niezmordowa
nym kierownikiem-jest p. Kruszewski. 

Po luewną instytucją, powstałą zł inicjatywy 
Tow. Nauczycieli Szkól Wyższych we LWOWie, jest 
"Książnica Polsl<a". Wyszedlszy z b. małych rozmia
rów książnica-koncentruje w s\\iym ręku Więl<szość 
wydawnictw szkolnych. Z jej też inicjaty',,,,y została 
zorg"nizowana-wzorowo działająca pod kierownic
twem zasłużonego prof. G. Romera S. A. "Atlas" 
mająca na celu wydawanie map, atlasów i t, d. za
stosowanych do potrzeb szkolnictwa polskiego. 

Z inicjatywy niezapomnianp.?!o budziciela ducha 
na wsi polskiej S. P. Mieczysla'.va Brzezińskiego
powstało wydawnictwo książek popularnych, księ
garnia populary i tygodnik "Zorza". Któż lIie zna 
tych wydawnictw z pająkiem-które niosły Wiado
mość o śWiecie i t'oiscc poLi strzechy Wieśniacze. 
Udziałem BrzeZIńskiego stalo się, że "księgi jego 
zbłądziły pod strzechy" niosąc tam śWiatło wiedzy 
i miłość do ludzi, Ojczyzny i Boga. 

Po wielu najrozmaitszych przejściach-Księgar
nia ta pod nazwą "Księgarni Polskiej" stała się 
znowu własnOŚCIą społeczeństwa-Polskiej Macierzy 
Szkolnej. Dziś gdy toczy ~ię wal l<a o polskość 
Kresów P. M. S. v,ysyla tam swych bojOWników 
o polskość-dobre, polskie pozbaWione jadu partyj
nego słowo drukowane. 

,.Księ~arnia Polska" wystaWiła cały szereg 
swych wydawnictw popularnych, o dobroci których 
rozpisywać się na ;vet nie potrzeba. 

W sąsiedztWie umieściła sią znem? od wielu 
lat firma wydawnicza "M. Arcl"-obecnie prze~ 
kształcona tV formę SPÓłKi Akc. Księgarnia po
wyższa pracuje w dziedzinie wydawnictw dla szkół 
i młodzieży. 

Dyrekcja Okręgowa Łbdzka Tow. Rozwoju 
życia narodowego w Polsce-wystawiła bogatą i bar· 
dzo ciekawą kolel<cję wyda ,;nictw żydoznawcz}'ch. 
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Wystąpiły również ze swymi wydawnictwami 
redakcje "Twórczości Młodej Polsl<i" (kwartalnik) 
i pisma dia dzieci "Płomyk". 

Państwowe Gimnazjum Męskie w Łowiczu 
urządziło ladną wystawę obrazów opartą w Wię
kszości na motywach lowickich. 

Obrazy te wykazujące duże zdolności arty. 
styczne byly umieszczone W nieodpowiednim dziale. 
Sąsiedztwo wyrobów pończoszniczych czy galante· 
ryjnych raziło bardzo-psując efekt artystyczny ca· 
łości. 

Dział Przemysłowy. 

Pierwsze miejsce winien w tym dziale zająć 
Związek Polskich Stowarzyszeń Spożywczych-za. 
równo ze v.zględu na charakter społeczny ZWiązku, 
jak i potężną dzialalność handlową, i przemysłową. 
ZWiązek powstal jesz.cze za czasów niewoli-jedno
cząc lirzne wspóldzielnie Wiejskie i miejsl<ie. Za
daniem Jego bylo pokrycie kraju calego siecią wspól· 
dzielni spożywczych, które z jednej strony wypie
rały by niesumienne pośrednictwo, z drugiej zaś 
zwalczałyby monopol handlowy naszych "mniej
szości". Praca ta wydala bardzo dodatnie rezultat ~ , 
lecz wojna, a następnie ciągła dewaluacja pienią· 
dza- zachwiały całym szeregiem spółdZielni. Poza· 
tem sama ustawa o współdzielniach-pomyślana 
zbyt teoretycznie i nieprzystosowana do obecnych 
warunków ekonomicznych uczyniły z Wielu spół
dzielni tylko miejsce poboru towarów tz. "liartko
wych". W prowadziwszy obecn ie nowe zasady han· 
dloWe-zaróWno Związek, jak i poszczególne sto
warzyszenia zaczynają coraz bardziej rozszerzać 
swoją działalność, czego przykładem, może służyć 
choćby "Łowiczanka". 

Związek, którego organizatorem i Wieloletnim 
kierownikiem byl obecny Prezydent Rzeczypospo
litej St. WojciechoW!iki-rozwija żywą działalność pro
pagandową,l<tórą przedstAwil w postaci tablic, obra
zków, pieśni i najrozmaitszych wydawnictw-zarówno 
treści poplllaryzacyjnei, jak i naukowej. W kabinie 
ZWiązku widzieliśmy równi eż i wyroby wytwórni 
ZWiązkowych. W chwilólch dzłsi~jszych, gdy często 
czlewiek staje się czloWlelwwi wilkiem-idea mi· 
łości bliźnh:go i potęgi wysiłków gromadzkich win· 
na być silnie krzewioną wśród najszerszych sfer 
społeczeństwa. 

S ci śle lokfl!nym przen;ys!em, a r3cze j rzerr. lo· 
słem jest tkactwo łc\vickie-Idóre było reprezento· 
wane przez dwie firmy T. Beblocińskiego i W. 
Wyrzykowskiego. Barwne i wzorzyste welniaki 
i kilimy łoWickie-ściflgały licznie publiczność-któ 
ra robiła odrazu ZtIaczne zakupy na miejscu. 

Pokrewne miejsce W produkcji zajmuje wy
twórczość kilimów. Reprezentowane były on~ bo· 
gato przez wytwórnię "Nasze Kilimy" z Bydgoszczy 
(wł. K. CholonieWskiej i S. Gadomskiej). Oparte 
również na motywólch polskich-choć 'UJ stylizacji 
artystycznej-wykazują bogactwa artystyczne ludu 
polskiego. 

Artyzmem wykonania, pięknością pomysłów, 
opartych na ściśle polskich wzorach, wyróżniały się 
wyroby Artystyc-lnego Ręlwdzielnictwa Kobiecego 
"Ars" przy Stowarzyszeniu Zjednoczonych Ziemia
nek w Warszawie. HEifty te pokazały nam, że 
~dobnictwo Ka~zub, Małopolski Wschodniej i Za
chodniej, Kresów i Polsld Srodkowej-posiada ta· 
)<ie bogactwo myśli, o jakim nie myśleliśmy nieraz. 

Zakłady mechaniczne W. Stępniewskiego z 
Głowna (Woj. Łódzkie) wystawiły maszyny m/ynar-

skie o bardzo solidnym wykonaniu-mogące śmiałe 
konkurować z zagranicą. 

Łowicka Fabryka Kół i Wyrobów Stolarskich 
E. Szmidt i A. Kobielski wystąpiła z b. solidnie wy
Iwnaną jadalnią-zaznaczyć należy artystyczne ude
korowanie kabiny. 

Widzieliśmy również wytwórnię wódek "S. 
Mikulińska" z ŁOWicza-której wyroby rozchodzą 
się po całym kraju. 

Waisztaty Mechaniczne Bracia Tworkowscy 
i Gozdek z Warszawy-wystawily obręcze do kół , 
lwIa i osie dowozów i pojazdów. Łódzka firma 
"Blażejczyk i Guzdoni" przyjechała w gościnę do 
ŁOWicza z obuwiem, które cięszylo się znacznym 
pokupem. 

. Pozatem rzemi osła lowickie reprezentowane 
były przez wytwómię pończoch p. Sto Starzyńskiej 
i fabryke nici E. Szm:dta. 

Z firm z po za terenu pOWiatu należy pod
l<reślić wyroby grawerskie I Mirowskiego zWarsza· 
wy, inwalidz!{ą wytwórnię zabawek "Czytaj"! w War· 
szawie, fabryk~ zapalniC7.ek "Ecz" A. Smolke 
w Warsza wie, wyroby ~alanteryjne z drzewa glu
choniemych z Warszawy, wytwórnię kół i osi J. 
Tyszki z Warszawy. 

Na specjalne wyróżnienie zasługiwaly wyroby 
jedynej polskiej wyt .vórni kalki "Karbon" We Wto 
dawk'.1-wyróżniają się one dobrocią i solidnośc i ą 
wykonania. Winny te ż wyprzeć z naszego rynku 
obce, w Większości niemieckie, wyroby. Szczegól
niej kierownicy instytucji państwowych I prywatnych 
mają tu wdzięczne pole do wprowadzen ia wyrobó·;y 
polsl<ich do swych biur. . 

Zaznaczyć należy, że k iedy rzemiosło łOWickie 
w b. nieznacznym stopniu wzięto udział W wystawie, 
dla zawstydzenia go-zjaWił się drobny rzemieślnik 
z Kutna p. Ignacy Stroński (Kutno-Podrzeczna 202) 
który wystaW i ł resory do bryczek i samochodów
nie spodziewając się żadnych zysków, tylko dla za
znaczenia, że rzemieślnik polski ie5t i pracuje. 

O l<iJku firmach pomieszczonych w Pa,,;ilonie 
Bocznym byla już mowa przy opisie dzi;J/u roln i· 
czego i pożarniczego. (d. c. n.) 

tlc 7 my si~! 

Nauka jest żródłem i OWocem CyWilizacji. To 
też szczęśliwymi możM naZWać tych ludzi, którzy 
zdobyli pewne źródlo i owoce nauki czyli ucywili
zowali się. Lecz aby zdobyć to źródło nauki i OWo. 
cu cywil1zacji, trzeba długie lata ślęczyć nad I<sią
żką pod kieruilki em pedagogów, którzy oświecają 
za pomocą \Viedzy te ciemne umysły, odkryv.:ają 
niezbaElane i r.iezfiane prawdy, które rOZWijają 
i wzbogacają dusze żyjącej w mrokach nieświado
mości i ciemności ludzkości. To też narody euro
pejskie, rozumiejące dOniosłość CYWilizacji nauko
wej, wydają wielkie SUTo}' pienię7.ne na oclUl{ę, aby 
tylko zapewnić młodzieży dostęp do szkól. W na· 
szym kraju nie dGjdziemy jeszcze prędko do tego, 
jak jest w Innych krajach europejskich, gdzie ""szy· 
stka dorastająca młodzież lata swoje młodości prz~
pędza na nauce W szkole, gdzie uczy się i znaj
duje przykład, jak ma żyć i postępować, aby przez 
to życie i pracę mo~ła przyniesć lależytą l<orzysć 
ojczyźnie i żyjącej ludzkości. Dla t~go tei naród 
Polski musi calą silą dążyć i troszczyć się. aby 
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jalwajwięcej rozszerzyć wiedzę i oświatę Vi swym 
kraju, by jaknajprędzej dogonić inne narody, które 
wyprz~dzily nas na tern polu. 

Ze naul(ę zdobyć jest trudno, g/osi nam na
stępujące starodawne przysłowie: "Nauka ma go
rz-kie korzenie, ale słodkie owoce", Człowiek za 
nim zdobędzie naukę, musi pokonać różne prze
ciwności i zwalczyć różne przeszkcdy, w postaci 
gtodu i cierni, napotykane na drodze do zdobycia 
wiedzy. Ale kiedy zdobędzie ten błogosławiony 
owoc nauki, to rozkoszuje się tern, Ż~ puznał świat 
i ludzkość i że zdobyl szerszy pogląd swego umysłu 
i duszy, rozumiejąc należycie prawdę i piękno. 

To też w dzisiejszych czasach młodzież wiej
ska napotyka w pogoni za zdobyciem wiedzy bar
dzo wiele nieprzezwyciężonych trudności. Pomimo 
jednal{ napotykanych tych przeszl{ód duże masy 
dorastającej młodzieży kształci się W średnich I wyż' 
szych zakładach naukowych. W szystl<o to jest 
jasnym i niezbitym dowodem, że nasi siermiężni 
bracia wraz z synami i córkami garną się do Wie
dzy, aby zdobyć i zapewnić sobie lepszą przy3złość 
a odradzającej się ojczyźnie przynieść należytą Iw· 
rzyść i pożytek. 

To jednak stale i nadzwyczajne dążenie do 
kształcenia się jest dotychczas bardzo źle rozumia
ne, bo wszyscy tylko marzą o tern, aby nie praco· 
~ać fizyrznie, ale "głową i piórem", która to praca 
daje jakiś urok naszej młodzieży. Takie dążenie 
nasLej młodzieży do pracy piórem i umystem jest 
niepożądane, bo powoduje nadmiar Judzi uzdolnio
nych w jednym zawodzie, gdy inne są pod tym 
względem zaniedbane. Dziś olsza młodzież po
winna dążyć Więcej do zawodów praJdycznych, bez 
których istnienie i potęga państ'ł.a W żaden sposób 
obejść się nie mogą. Więc nasza mlodzit>ż niech 
uczy się 'pracy na roll, W rzemioslach i handlu, bo 
i te galęzie i dziedziny pracy opierają się na zdo
byczach nau!{i i wiedzy. 

Nasze szkoly zawodowo-rolnicze pOWinny W tym 
roku zapełnić się gwarno i tlumnie młodzieżą rol
niczą, aby mogła zdobyć potrzebIlą im Wiedzę w rol
nictwie i lepszą przyszłość. Ci zaś, którzy 'łJ ża
den sposób wyjechać do szkół rolniczych nie będą 
mogli, niech nie marnują tych wolnych chwil Wit!
czarnych i swych talentów bezczynnie, ale niech 
uczą się, czytając pożyteczne książki i gazety, bo 
tylko przez zdobycie oświaty zdobędziemy. Wiarę, 
uniiwiemy uil;!uy i l1iezarddno~d \II S,'vctn zyciu. 
Nauka rozpromienia życie człoWieka we wszelkich 
zawodach, bólach, ciosach, wśród burz i niepolw
jów życiowych na tern łez padole i płaczu. 

Więc dąż, młodzieży, do zdobycia jaknajwię
kszej Wiedzy póki słońce jasne ci świeci i póki 
młode lata ci służą i pracuj bez wytchnienia nad 
swymi braćmi, żyjącymi Jeszcze w ciemnocie i nie 
znającymi dobroczynnego światła wiedzy, a zasłu
życie sobie na miano prawdziwych synów ojczyzny, 
którymi w oczach narodów europejskich ojczyzna 
szczycić się będzie, że takich chwalebnych wycho
wala Bogu na chWałę, a sobie na sławę i pożytek 
synów. LCOtL Strąk 
Wieś Skaratki, dnia 1 października 1923 r. 

J)mie prlJeńo/tJoie. 
Znalwmity publicysta p. W. Rabski pisze 

Ul "Kurjerze Warszawskim" o stosunkach Vi Polsce: 

"Gdy ",czoraj W sejmIe pan poseł Barlid(j od
śpiewał tenorową partję opozycyjnej opery, ktoi 
w sali krzyknął: "Brawo! Królikowskil" 

I naprawd~ nie Wiadomo, co mógłby jeszcze 
powiedzieć Iwmunista Królikowski, czego już nie 
powi~dział pepesowiec B::lrlicl<i, i c'zem właściwie 
różni się czerwiell bolszewIcka od czc:rwieni socja
listycznej? 

Ani formą ani treścią. To samo krzykliwe, 
płytl{ie, ziejące nienawiścią do Polski narodowej nie 
liczące się zupelnie z prawd~. operują..:e tyllw argu· 
mentarni knajpy politykującej hecarstw~. l w:izystko, 
co mówił, przeznaczone było tylko dla ulicy. Co 
tam ścisłość, co tam pO \l..aga, co tam odpoWiedz!al
ność poselska! WS7.ystiw br7ln:ało t1k, j~kby sejm 
był budą wiecow~. Wyleciała juz w pOWietrze jedna 
prochownia, trzeba teraz pr lygot0W;~Ć drugą, k tórej 
na imię: Hum. 

Gdy się słuchało panll Barlickiego, :lnalogja 
tych dwóch proChOWlli tal'Jczyłcl ciągle między try
puną a lawami poselskiemi. TaJntą podp.ilili Iw
muniśct tę chce pod;Ja!ić svcjalizaJ, ale jedn .) i dru
gie zmierza właściwie do wspólnego celu. 

Czy zauważyliście z jaką furją zaprotesto\vala 
prasa czerwona wszystkich odcieni przeciW orędziu 
rządu do narodu po W} buchu pro;:howni w8.·SUIWS '{iej? 

Czy zauwaźyliścif\ j:!k ją przeraziło b zd:1rcie 
zasłony z roboty pieldeinej, 10 wsl\azanie palcem 
niezliczonych kanałów i l<analików rewolucji, z któ
rych każdy m8 inne imię, ale wszy~tkie idl\ w je
dnym kierunku? 

Czy zauważyliście, jakim chórem przekleństw 
i drWin przyjęta proldamacj~ ministrów, wzywającą 
cale patrjotyczne oby~.atelstwo, aby skupilo się 
W karnym szeregu ella posi,romienia rozsadzającej 
gmach państ\vowy anarchji? 

Wszyscy oczywiście wypierają się komunistów, 
ale wszyscy krzyczą też W niebogłosy: "To nie oni. 
to tylko przypadek!" Jakby ich złe sumienie drę
czylo, jakby się zl~kli, że podpalenie prochowni, 
ten najohydniejszy wyraz anarchji, to wysokie "C" 
rewolucji, moglo wytrzeźwić społeczeństo, zaostrzyć 
czujność wladz, im samym utrudnić robotę . 

Więc pan Barlicki wstąpił na trybunę, aby nie 
dopuścić do tego i tłumy prze! lżone temi 20 trum
nami, które wczoraj jak straszliwe "memento", 
wlokły się przez miasto, znowu upajać frazesem 
rewol11cyjn~l"l1J Z!1 QW!l n qbijgć prochem i pyrol(syli
ną. A nużby ten okropny strzal cytadeli, ten dym 
i popiół, który całą Po!sl<ę okryl żałobą, wywołal 
W masach Wielką reakcję przeciW wszystl(im pod
palaczom ojczyzny?! Nie! Nie! Od czegóż trybuna 
sejmown?! Co jedna prochownia zepsuta, to druga 
może naprawić. A lont trzyma w ręlm socjalizm 
i jego bliższa rodzina. 

Taka jest psychologja i strategja tej ofensywy, 
której śWiadka l' je steśmy w sejmie i w prasie 
czerwonej. C .. odzi o to, aby wścieklym wrzaskiem 
zagłuszyć wrażenie katastrofy i proldamacjl rządowej. 
Chodzi o to, aby naród nie mógł się zorjentować, 
na co się właściWie zanosi, i dojrzeć pOWinowactwa 
ideowego między wybuchem prochowni a całą ro, 
botą polityczną innych plantatorów anarchji. Ale 
ta próba okrycia prawdy przed społeczeństwem, już 
się nie pOWiedzie, bo zbyt Widoczne są kółka 
i transmisje tej machiny piekielnej, która ma Polskę 
wysadzić Vi powietrze i to właśnie w chwili, ~dy 
na czele państwa stanąl rząd, który, pierwszy od 
czasów zmartwychwstania, rozpoczął systematyczną, 
radykalną, bolesną, nie na krótkie efekty obliczoną, 
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lecz tem skuteczniejszą reformę finansów polskich 
i całtgo życia narodu. 

Wszystko wywiera takie wrażenie, jakby ist· 
niał jakiś plan, może w pewnych podziemiach polity. 
ki międzynarodowej wyległy, a ręką polskich 
zdrajców, szaleńców łup naiwnych doktrynerów wy
konywany, który ma zniszczyć szczęśliWie rozpoczę
te dzielo naprawy i znów nas pogrążyć W chaosie 
eksperymentów. 

Zrazu może nie Wierzono, aby rząd narodowy 
był naprawdę zdolny do poważnej roboty. Zrazu 
liczono na rozbicie przymierza, na secesję Anusza 
i Dąbskiego, na frondę "Rolników" poznańskich, 
na rozwód z "chrześcijańską demokracją", i uśmie
chano się drwiąco. Ale gdy wszystkie rachuby za· 
wiodły, gdy Większość sejmowa o!{azala się tak 
mocno scementowaną, że drobne nieporozumienia; 
intrygi i dezercje rozsadzić jej nie mogły, gdy pla· 
ny ministra Kucharskie~o zaczęły się krystalizować 
i budzić zaufallie najpowazniejszych finansistów Eu
ropy, wtedy to padł strach na wrogów naszych za 
granicą i calą, zawiedzioną W swych nadziej Bch 
leWIcę polską. 

Więc przyszedł rozl{az; "Przeszkodzić"! Po
nieWaż powodzenie rządu narodow~go złamałoby 
na d : u~p, bardzo długo, wpływy masońsko·socja· 
listyczno-peoWiacko·żydowskle i stałoby się funwa
mentem polskiej potęgi, j " rzyżującej plany Moskwy, 
Berl ina i Wielkiego Anonimu, postanOWiono za ja
liąbądź cf'nę ten rząd obalić, w pól drogi, zanim 
jeszcze zapanował nad sytuacją sl{arbową, zanim 
uporał się z trudnościand, zanim zatamował dro
zyznę, zanim doszedł do ~elu. Wszystko jedno jak, 
byle p:jdl, choćby Polska miala rozsypać się 
W gruzy. 

I oto zaczęto na gwałt rewolucjonizować spo
leczeńsh,Vo. Kto zastanowił się nad zgoła anor· 
malnym spadkiem naszej waluty i fantastycznemi 
skoliami drożyzny, kto usłyszał wybuch prochowni, 
a równocześnie groźny j{rzyk stra~{U górnoś!ą~kiego 
kto czytał mowy panów Thugulów i Barlickich 
a w tym s311lym cza.;ie spotykal na podwaiszawskich 
dro~ach ajentów, ostrze gających chłopów, któlzy 
Wiozą proWiant do miasta: "Nie jedź! Tam rewo
lucja!", l.to roz~lądał się W pismach le· .. .1icowy.:h, 
podjudz~jących w sposób '" prost bezprzykładny 
ludno5ć i rozdmuchających 1{8żde niepowodzenie 
Polski z źle ukryt8. radoś c' c! no fo z:niMĆ .\~ !.: <lt'ł
strofy, kto zadal sobie pytanie, do czego zmierza· 
ły niesłychane napaści b. naczelnika państwa na 
rząd narodowy, komu znane są gorączkowe zabiegi, 
aby zrewoltować urzędników i paraliżem strajko
wym porazić koleje. Ido to wszystko sobie UŚWia
domił, ten oprzeć się nie może wrażeniu, że stoimy 
W obliczu planowej, or~anicznie pomyślanej i jakby 
jednym mózgiem kierowanej roboty, która Polskę 
ma zamienić w l<ocioł rewolucji. 

Zresztą są inne dowody. Trzyma je w swych 
rękach rząd, a gdy je o~losi, zrozumią wszyscy, 
dlaczego już w niedzielę na murach stolicy rOlpla
katować kazono odezwę, ostrzegającą przed nie
bezpieczeństwem, któr.: grozi Rzeczypospolitej. 

Więc zawrzała gniewem lewica i lirzyczy, aby, 
broń Boże, sejm nie dal rządOWi nadzwyczajnych 
pełnomocnictw do waH.i z anarchją. Nikt jeszcze 
tego nie tąda i może to będ~ie zbytecztle, ale 
pewny je5tem, że w razie potrzeby sejm się nie 
cofnie przed_ nlczem, aby łeb ukręcić czyhającej 
:zdradzie. O ideałach demokracji pomówimy później. 
Gdy ktoś chce podpalić ojczyzn~, niech się nie 

dziwi, że przedewszystkiem Większość narodu po
myśli o samoobronie.':. 

U-Iadysław Rabskt. 

KRoniKA 
Kalendarzyk. 

Ptqtek t Ewarys.ta P. M. 
Sobota Sabiny P. M Frumenejusza. 
Ntedziela Szymona i Judy, Sadeusza Ap. 
Ponttaz1'al,k Narcyza B. W., Euzebji P. M. 
U-torek Germana i Serapiona Bb. Ww. 
$~'oaa t Wig. Symfonjusza l Olimpius2a. 
Czwartek Wsz)'stkich SWiętych 
Wschód słońca g. 7 m. 23. zachód g. ~. m. 9. 

- Ze straży pożarnej. Komenda Straży za~ia
damia: że wobec przesunięcia narzędzi i taboiU d o 
dawnej remizy w Ratuszu, konie na wypadek alarmu, 
dostarczone powinny być na dziedziniec ratuszowy. 

DruhOWie, którzy Zapisali się na kursy prze
szkolenia wojslwwego, zaWiadomieni są, że pierw
sza zbiórka naznaczona jest na 1 listopada 
(Wszytklch SWiętych) na godz. 9 rano, w sali remi
zy przy ul. Podrzecznej M 50. 

Zarząd Straży zaWiadamia, że Nadzwycz-ajne 
Wałnli! zebranie \\. yznaczyl na dzień 29 październi
łea na godz: 5 po poj, We własnej sali, 1Ia Id6re 
zaprasza czlonków czynnych, popierających i hono
rowych. \Vaine uchlValy jakie mają zapaść na nad· 
zwyczajnem zebraniu powinny zainteresować szcze
gólniej członków popierających. 

Straśak. 
- "Społeezeństwo-gtrażakowi " Od dnia 4 dl) 

11 listopada na terenie c8łej Polski odbyw.::ć się 
będzie zb iór!<a·kwesta na podtrzymanie ZWiąz !m 
Florjańsl<iego .. 

Zorganizowany, z pośród członków tutejszej 
Straży i zaproszonych osób Komitet, rozpoczął przed
wstępne prace nad obmyśleniem jak zebrać potrZeb· 
ny fundusz na zasilenie instytacji tej zasługi jak 
ZWiązek Florjzński. 

Spadek wartości pieniądzd sprowadził katastrll
falny stan na instytucję, która pracuje nad rozwo
jem straż3 ctw1, /l?d zespo!erJiem i dŹWiga
niem poiarnictwa ochotniczego. Wielkie porrzeby, 
które w części zaspi)kojone były drogą opodatko
wania się poszczególnych druŻYtl strażackIch na 
korzyść ZWiązku, wobec dewaluacji wpłaconego na 
początku roku pieniądza, pozostały bez pokrycia. 

Państwowe Dyiel{cje Ubezpieczeń Wzajem
nych, która ma obOWiązek pomagać organizacji 
strażactwa, w';!{iltek wewnętrwych tarć poglądów 
wśród czynników kierowniczych, dopuści/a się odmo· 
wy dawania pomocy materj~lnej ZWiązkOWi i subsy
djowania "Przeglądu Pożarniczego" i zaczyna na 
swoją r~kę "obdarzać" straże. 

Zanim w te sprawy zaingeruje rząd i Ulskaże 
właściwą drogą P. D. U. W. Związek może upaść 
a tego żadną miarą dopuścić nie możemy, aby owoc 
kilkunastu lat pracy i wysiłkow, pozwolić wdeptać 
w bloto, przez nieobywJtelsi{ie sta,loWisko osób 
nierozumielących co czynią-a pra~nących władzy. 

Nie pozwolą na to straże pożarne ochotnicze, 
zjednoczone 1J Związku, które zgodnym odzt!\\lem 
odpOWIedZiały na .. el ratunku I zucon}' przez ZWią
zek ,j nie pozwol! na to społeczeństwo, które ciągle. 
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-Wspiera swoje organizacje. Nie po to pracowaliśmy 
w najgorszych warunkach nad zjednoezeniem orga· 
nizacji strażackich, ażeby dziŚ pozwolić aby perfi
dja i manje Wielkości jednostek, mogty sprowadzić 
rozbicie i zmarnoWanie kapitału i zaufania i pracy 
gromad naszych. J. Gierasiewicz. 

- Ofiara uczniów. Uczniowie Gimnazjum im. 
-ks. J. Poniatowskiego zlożyli !la ofiary wybuchu 
prochowni w C}/tadeli 11.678.500 mlc, z czego 
11.000.000 lostalo przekazane Komitetowi w War
szaWie, a 678.500 mk. do dyspozycji miejscowego 
Tow. Dobroczynności za pośrednictwem "Łowicza
nina". 

- KI. I 678.COO " II-a 1.220.000 "I1·b 625.000 
l\ lIt·a 620.000 ., Hl b 488 000 " IY·a 1.380.000 
" lY·b 1.340.000 " Y·a 535.000 " Y·b 700.000 
" Yl-a 825000 " YI-b 500.000 "YII·a 1.017.000 
" YJI·b 400000 " YIII 1.250.000. Razem 11.678.500 mk. 

- "Tydzień akademika". Nie mając szczegó. 
łowego ovliczrnia i rezultatów kasowych zbióiki na 

.budowę domu akademicl<iego -musimy organiczyć 
się tym razem na podaniu sum zebranych ze sprze
daży znaczka, a całlwwite sprawozdani~ podamy 
W przyszłym numerze. 

Dnia 14\X. 23 r. zebrano 4.096.320 mk. 
dnia 21 X. 23 r. zebrano 8.886.000 mk. 

Razem zebrano 12.982.320 mk. 
Kon'ufet 

- Pożar. W dniu 23 b. m. o godzinie 1 1Tl. 50 
w nocy zajęczały na trw0l<ę dzwonki alarmowe st.ra
żackie. Zbudzona ludność zasłała przejęta zgrozą, 
zobaczywszy nad miastem wspaniałą lecz jednocze
śnie i groźną łunę. PaWy się domy drewniane 
w posesjach: Adlera i Finkelsteina i Bluma przy 
ulicy Zduńskiej ,N; 45 i 47. 

Ogień powstał, jak mówią świadkowie, u stró
źa domu na strychu z przyczyn na razie nieustalo· 
nych. ~trażaly mogli tylko skonstatować to, ze 
rzeczywiście na strychu mieścił się sldad słomy i sia· 
na i to ovol< komina. Biorąc pod uwagę, że stró
źówka jako taka, przedstawia wprost budę a nie 
ludzkie mieszkanie, co w Większości wypndkach 
jest zjaWiskiem normalnym W dzielnicy ulicy Zduń
skiej, musimy dojść do przekonania, że o pożar 
W taliich wypadkach nie trudno. Podobne sldady 

_ -siana zauważyć można bylo i w posesji Bluma, gdzie 
w niezamieszkalych i zrujnowanych lokalach mieści· 
ły się sldud} slon'Y i różl1ych l?t'\'ora!ny..::h m2tt'rj:1-
-łów, co śWiadczyły porozbijane butelki, i jak mówią 
wtajemniczeni-jakoby od spirytusu. 

Po przybyciu miejscowych Straży jako to: 
Państ>.vowego Seminarjum Nuuczycieiskie~o, Ogniowo 
·Och. ŁOWicl{iej i plutonu strożacliiego 10 pp. przy
stąpiono do al{cji ratowniczej pod dowództwem 
p. Juljusza Gierasiewicza, naczeln ika Straży Och. 
Łowickiej. i dzięJ{j 5prawI1ości i umiejętnej taktyce 
ogień został zlokalizowany w przeciągu 2 ch godzin. 

Pastwą ognia padły 3 nieruchomości, jedna 
'Z nich 1'0 piętrowa. Bez dachu nad gtową pozo
stało 8 rodzin. Kto widział w jakich wurunkach pra
~owali strażacy, ten musi przyz.nać, że było wprost 
'bohaterstwem opanować żywioł ten groźny, który 
. zdawało się pochlonie catą dzielnic~. Ogień został 
zlokalizow.any, stłumiony i zwyci~żony dziś, lecz czy 
jest gwarancja, że dziś lub jutro o~ień nie strawi 
całych dzielnic jeźeli dopuścimy do tego, ażeby 
-w drewnianych komórkach trzymano wagonami 
smolę i inne łatwopalne materjały. Gdyby ogień 
przedostał się do komórek panów Adl~ra i Finkei· 
steina, gdzie mieści się smoła, zobaczylibyśmy pięk· 

ny a zarazem tragiczny W skutlmch rezultat wczo
rajszego pożaru. 

Klęsk\ ognia bywały u nas b. rzadko i czyn
niki powolane do zaradzenia mogącej powstać 
katastrofie, jakgdyby bagatelizowały różne obejścia 
prawa,-dziś zabieramy glos w imIeniu calej, ludności 
żądamy jej zabezpieczenia przed tragizmem, który 
kiedyś dokończy swego dzieła zniszczenia. 

Po różnych wąskich zakamarkach stoją całe 
cysterny nafty (Szlamowicz Nowy-Rynek, na stry· 
chach domów składy siana i słomy. Pozwala się na 
stawianie i nierozbieranie "kuczek" trzciną kry~ych. 
które stoją caly okrągły rok i slużą do różnych ce
lóW przemysłowo-handlowych. Nild na to nie zwró' 
ci uwagi, nikomu do głowy nie przyjdzie zabronić 
stawiania stogów siana (ulica \,'jazdowa) obok f·ki 
mydła (N. Sochaczewskiego ulica \Vjazdowa) wszy
stkim się zdaje, że to jakoś "będzie". 

Niejednokrotnie Straź alarmowała społeczeń
stwo o potrzebach rebrmy istniejących stosunków, 
ale przechodzono nad tym do porządku dziennego 
Zobaczymy, czy lekcewazenie potrzeb Straży wpły
nie dodatnio na stan bezpieczeństwa. Gdy wybuch
nie ogień w'szyscy krzyclą, sikawki, sikawki, sikaw
ki, ale nikt nie pomyśli z jakich funduszów Strat 
ma czerpać na P'<?stawienie pożarnictwa na właści
wym poziomie. Zyjemy z ofiar jak dziady, marnu
jemy czas i zdrOWie-jak bohaterowie, a społeczeń
stwo śpi i politykuje. 

Dziś już nie prosimy a żądamy od czynników 
powolanych do zajęcia się sprawą pożarnictwa na 
serjo, gdyż Straż ŁOWicka nie jest klubem sporto
wym a instytucją niosącą pomoc bliźnim. 

Bardzo wydatną pomoc przy gaszeniu ognia 
wykazał 10 pp., który oprócz pomocy zabezpieczył 
akcj~ ratunlwwą, okrążając caly teren ognia. Po 
rządku pilnowala nasza policja. 

KRONIKA POLICYJNA. 
Nagły zgon. W dniu 14/X r. b. we wsi Lipnice 

gminy JeZiorko w stajni gospodo Piotra Zientka, bę· 
dąc Ila noclegu, zmarła nagie kobieta żebraczka 
niewiadomego nJlwiska, bez żadnych dokumentów. 

Napad bandycki W nocy z dn. 16/17 b. m. na 
powracHjącego z Łodii po Bochenia gm. DąbkowI" 
ce Broni;;ława Kosmala, na szosie między Glownem 
a Domaniewicami napadło 3-ch osobnilców. z któ' 
rych jed\:'n z re'wolwerem W ręku i odebrali 1.500.000 m. 
gotówką i k .• iążeczl<ę \v ,) jslwwą· O powyzszym 
poszkodowany zameldował bezpośradnio Komendzie 
w dniu 17 b. m. o ~odz. 17 ·ej. 

Aresztowania. W nocy z dn. 14 na 15/X r. b. 
tut. policja pruprowadziła w mieszkaniach szereg 
rewizji o charakterze politycznym. Aresztowano 
7 osób. 

Skutki dawania briJni dzieciom. W dniu 4/X r. b. 
VJ foiw. Czernie\\' gm. Kiernozia 9 letni Wlady;;ław 
Bartochowf.ki, wskutek nieostrożne~o obchodzenia 
się z fuz.ją zastrzeliI 7 letnieglJ brata swego Jana. 

Przykry wypadak. W dniu 17 b. m. Vi majątku 
Stępów gm. Kiernozia, przy wyprowadzaniu z pod
wOrza młockarni, obruszyła się ściana w bramie, 
przywalając jednego z robotników, który poniós.l 
smierć na miejscu. 

Kołnierz do odebrania. W dniu AIX. rb. w ~a· 
gonie podczas postoju pociągu na dWorcu Kaliskim 
VJ ŁoWiczu znaleziono kołnierz damski karakułowy. 
Poszkodowany zgłosi się po odbiór takowego na 
Posterunele Policji W Łowiczu. 
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Domowy złodziej. W dniu 111X. rb. miejscowy 
kupiec Dawid Kajsman zameldował o kradziety 
pszenicy. Po przeprowlldzeniu dochodzenia zosta
Jo stwierdzonem, że sprawcą ~radziety był Wiślicki 
Chaim, pracowik Kajsmana, którego aresztowano 
i przekazano władzom sądowym. 

Sprzedaż bez pozwolenia. W dniu 161X. rb. 
u Eljasza Ubermana, właściciela sklepu kolonjalne
.so przy ul. Nowy Rynek 26 odnaleziono wyroby 
tytoniowe bez posiadania odnośneg,J patentu na 
handel. Wyroby tytoniowe zostały zal{westjonowa
ne, zaś na Ubermana sporządzono protokul. 

Kradzież masła. W dniu 191X. rb. u Mateusza 
Stasiaka, mieszkańca wsi Chlebów gm. Łyszlwwice 
dokonano na targu w Łowiczu kradzieży masla na 
sumę Mk. 500.000 Przeprowadzone dochodzenie 
wylmzało, Ż~ sprawcami kradzieży byli Wrocławski 
Piszel i Bieżońsld Jankiel, mieszkańcy m. Łowicza, 
których aresztowano i przekazano władzom są
dowym. 

Służąca złodziejka. W dniu 211X. rb. u Hore· 
wicz RacIJeli, zam. w Łowiczu została dokonana 
kradzież garderoby i naczyń kuchennych przez sIu
żącą jej Annę Majer. Po wszczęciu poszukiwań 
Anne: Majer odnaleziono wraz z !cradzionym łupem 
i przekazano władzom sądowym. 

Ilu Tow. Dobroczynności Ul łowiczu. 
Złożone przez uczniów Gim. Męskiego w Ło

wiczu Mlc 676.500. Józef Komar Mk. 100.000. 
Wacław Wesołowski 50.00() Mk. 

Sprawozdanie 
Towarzystwa D~amatycznego w ŁOWiczu z wy

stawienia sztuki Zeromsl<iego "Ponad ś:1ie~" 
W dniu 10 paźdź. 1923 r. z przeznaczenttm dochodu 
na budowę domu akademicl<iego w Warszawie. 

Dochód: 
l) Osiągnięto ze sprzedaży biletów mk 18.300.000. 
2) Ze sprzedaży programów. . • mk 2524.000. 

Razem. . . . • . • m!{. 20.824000. 
Rozchód: 

l) Wydatki zWiązane z wystaWie-
niem sztuki mk. 7.088.192. 

2) 25% na towarzystwo zagwarantowane § V ustawy 
od dochodu netto mk. 3.395.808. 

Razem. . . . . . . mIL 10.484.000. 
Osiągnięty zysk w sumIe mk. 10.340.000 prze

kazano Zarządowi Bratniej Pomocy Uniwersytetu 
Warszawskiego na bur10wę dOnlu aliademickiego. 
Prezes wz. KWt·atkowskt. Sl{arbnik R. Hamasiewt·cz. 
Lowlcz, 17 paźdź 1~3 r. 

~praWOI~aDie l "Kwelły oa Kre!y". 
Wezwani odezwami Polskiego Tow. Opieki 

nad Kresami, urządziliśmy w dniu 30/IX 1923 roku 
kwestę uliczną (jednodniową) w mieicie Łowiczu 
przy współudziale niżej wymienionych osób: 

~tolik Ił! l (Rynek Kościuszld obok apteki) 
pp: Jozef Komar (legitymacja Nr. 1, Marja Koma
Towa, Hanl<a Stępniewska, Stanisława Lubieniecka. 
Powyższe osoby zebrały mk. 1.512.900. 

Stolik Hl 2 (legitymacja Nr. 4) pp. Czarnecka 
JadWiga, Kielawa Antoni, Nowakówna Irena, po. 
wyższe osoby zebrały m\<. 892.800. 

Stolik lt! 3 (legitymacja Nr. 5) pp. Eugenja 
Tata.rzyńska, Stanisława Stołkiewiczówna, powyższe 
osoł>y zebrały mk. 321.0CO. -

Stolik Ifl 4 (legitymacja Nr. 6) pp. Podulkowa 
JadWiga, Pudełkówna Stefanja, Osl<ólski LudWik, 
powyższe osoby zebrały mk. 672.600 . 

Stolik H! 5 (iegitymacla Nr. 7) (Rynek Kościu. 
szki obok Gimnazjum) pp. Szajdingowa Marja, 
Dąbrowski Czesław, Balcer Kazimierz, Sokolewicz 
Barbara, Sokolewicz Hipolit, powyższe osoby ze
braly mI<. 1.183.500. 

Stolik Nr. 6 (legitymacja Hr. 8) (Nowy Rynek 
obok p. Emila Balcera) pp. Stefanja Wyrzykowska. 
jadwiga Wyrzykcwska, Skowroński Gabrjel, Rem
bowska Stanislawa, Rószkiewicz Miron, powyższe 
osoby zebrały mk. 786.000. 

Stolik Nr. 7 (lagitymacja Nr. 9) (obok kO'Ścioła 
S·go Ducha) pp. Józef Szarpio, Jadwiga Grzybow
ska, powyższe osoby zebrały mk. 135.000. 

Puszka Nr. 1 (legitymacja Nr. 2) (ul. Podrzecz~ 
na i Rynek Kościuszki) pp. JadWiga Olczykówna, 
M. Nowakowska, powyższe osoby zebrały mk. 814.200. 

Puszka Nr. 2 (legitymacja Nr. 3) (ul. Wjazdo
wa) pp. Nowakówn.a Leontyna, Pawlinówna Marja~ 
powyższe osoby zebra/y In k. 460.100. 

Ofiara dobrowolna, wręczona po zamknięciu 
kwesty od N. N. mk. 4.900. 

Razem mk. 6.581.0(0. 
Sumę powyższą wpłacono \V dniu 4;X 1925 r 

do P. K. O. na Nr. 7810. 
Łowicz 30/ IX 23 r. 

M. Szajdingowa. 
E. Nowakowski. 

OliałaJooi[i komilU ~karbowei ~la[UDkowej 
YI towi[lu. 

W "Gazecie porannej "z d.!ia 1:3 październ:ka 
r. b Nr. 280 czytamy: 

"Oddawna móWi iię głośno, że jeden z waż
niejs7.~.'ch POddt:;6w, rni;1;lOWicit, przemysio:: .. j. nie 
przynosi części nawet należnych dochodów, DO Iw
misje "Obywatelskie", powołane do oznaczenia ob
rotów poszczególnych I<upców, dopuszczają się 
skandalicznych· nCldużyć, ułatWiając najbo~atszym 
wykręcenie się śmiesznemi sumkami od cięża rów 
podatlwwych. 

W spraWie tej otrzymujemy s~nsacYJne in for
macje z Łowicza. Oto "próbkl" z orzeczeń m iej
sccwej komisji obY\\.'atelsl<iej: 

Jan Daab, handel detaliczny towarów kolonialnych • . 
win i wódek, obrót 895 miljonów. Efroim Rozen
kranc-hurtownia cukru. iledzi, zapalek-400 milj. 

Obrót restauracji 5 ej klasy Goździl{a oszaco
wała komisja na 500 miljonów. Obrót cukierni i re. 
stauracji I klasy z gabinetami, p. Herdego, oszaco
wano na 75 miljonów. P. Herde jest członkiem 
komisji szacunkowej. 

Sklepil< spożywczy Banaszkiewicza, który z bra
ku obrotu już zbankrutowal, oszacowano na 20 .mil
jonów, budl,ę na pl. targowym, Materaka, na 15 mil
jonów, amiljardowego hurtownil<a, Silberberga (hur
townia cululI i śledzi), którego obrót wynosi conaj~ 
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mniej półtora miljarda, komisja oszacowala na 
400 miljonów. 

lnn~go multi·miłjardera Łowickieao, właściciela 
młyna i hurtowych sldad6w mąki oszacowano na 

. półtora miljarda, t. j. na tyle. na ile oszacowano deta
liczny handel wódek i win Kędzierzawskiego. 

Obrót p. Lebiody, posiadające~o detaliczny 
sklepil{ spozywczy na 60 miljonów, obrót hurto
Wnil<a soli i nafty, Semela, równiez oszacoWano na 
60 miljonów. 

Oszacowania te wywolały śród miejscowego 
s~ol~czeństwa ... nie.slycha~e . oburzenie. Dla wyciś
~u~cla paru mllJonow dusI Slf~ biedaków, drobnych 
sred11·.:h kupców. wiell<lm hurtownikom, daruje się 
setki miljonów. 

Związek Droonycrl kupców chrześcijan, od
dział w ŁoWiczu, zwrócił się do Ministerstwa skar
bu z prośbą o wyznaczenie nowej Komisji. któraby 
sprawdziła powyższe cyfry i wyznaczyła nowe o
szacowanie. Ządanie zupełnie uzasadnione. My jed
nak domagamy się czegoś więcej: publiczne20 
ogłaszania orzeczeń komisji obywatelskiej, aby każdy 
mógł sprawdzić, czy panowie członkowie Kom isji 
działali według prawa i sumienia. Publiczne ogla· 
szanie takich rzeczy umożliWi demaskowanie ogra
biania skarbu, a z ograbianiem skarbu muszą wal
czyć wszyscy uczciWi obywatele kraju". 

Podając W całości artykuł w spraWie działal
ności komisji podatkowej w ŁOWiczu, !dodajemy, że 
oburzenie, wywolane niesprawiedliwym wymiarem 
podatków, jest Wielkie i uzasadnione. Wszyscy 
bowiem, co zlożyli wykazy o podatleach, są to lu· 
dzie "njerzete~ni" takie oświadczenie przesyła p. in
spel<tor platmlwm .P?datkowym. Znaczy się, że 
wszyscy są oszustamI t tylko p. inspektor z dobra
ną ~rze.z. siebie Komisją wydali sobie patent na 
UCZCIWOSC. 

. Do dziwolągów p.odatkowych, powyżej wymie-
OIonych, przytoczymy jeszcze part; przykładów: za
okrąglając sumy podatkowe i ilość morgów. Oto oby
watel miejski, posiadający na Kostce pod ŁOWiczem 
25 morgow ziemi marnej, placi III, rniljona podatku 
d~chod.o.we~o, .inpy zaś pOsiadający 45 morgó\v; pla· 
CI 8 mIl)onow I Jednocześnie obywatel zamieszkaly 
W tymże powiecie posiadający przeszło 1000 mórg 
płaci 7 miljonów. 

Czyż to nie nonsens? 
Tak działają komisje, składające się z osób, 

ł1ie~'ia~lomo przez kogo ·,vyłml.lych, przyb.> !)'\:h 
\\I części podczas wojny lub po wojnie, nazwiska 
których przy sposobności ujawnimy. Mamy lladzie
ję, że P: inspektor skarbowy odda pod sąd tych 
oszczercoW z "Gazety porannej", a W sądzie do
piero ujawni się ta cala bezprzykładna dzia!alność 
Komisji, która wytworzyła taki zamęt wśród p!dtni· 
ków. LudnoŚć chce płacić podatki, uważa nawet 
że skala podatkowa nie jest dużą, lecz nie wol no 
wykazywać fikcyjnych dochodów i obrotów. Wła
ści wszą byłaby droga, jak to prawo wskazuje, za· 
wezwać przed sąd choć paru osobnikó'.v, którzv 
w wykazach podatkowych nie ujawniają właściwych 
doch?dów. Ale. wszystkich robić oszustami, gdyż 
pra~Jle wszystkie wykazy s~ poprawiane pizez Ko-
miSJę, to rzecz niesłychana i kary~odna. Ob. 

~ .................. --...-. ~ ............... 
.~ --------- - ~ - ...... 
............. • -....... .-........ .......... ......... ............ - SIzWT"'7 - -

NADESLANE. 

W imię prawdy . 

• (ciąg dalszy) • 

Trudność radzenia na cierpienie chroniczne, 
wywołane powodzeniem szczęśliwej inicjatywy uwa
runkowal kryzyz materjalny czasów powojennych 
wywolujący zastój budowlany. O budowaniu gma
chów dla rozrośniętych szkół mowy być nie moglo, 
natomiast Dyrekcja Gimnazjum Męskiego ogłosiła 
swoje prawa do cale~o gmachu po Misjonarskiego 
i poczęła patrzeć na d\va pozostałe zakłady, jalw 
na ograniczające możności rozrostu i rozkwitu tej 
instytucji. 

Stalo s~ę, że to postaWienie sprawy przyję
to powszechnie i bezspornie, jako słuszne i nikt 
nie chce zwalczać, aili kwestjonować faktu, że 
gmach po·Misjonarski ma być przeznaczony dla 
Gimnazjum Męskiego. 

Powodem sporu jest niewyrozumiałość i brak 
współdziałania. Cały wysilek Dvrekcji Gimnazjum 
Męskiego i Rady Rodzicielskiej tego zakladu, przez 
tęż Dyrekcję inspirowanej, a za nimi-opinji, zdąża 
do usunięcia Gimnazjum Zeńskiego i Seminarjum 
z gmachu po-Misjonarskiego i ma pretensję do 
Dyrekcji tycn szkół, że nie wynoszą się z gmachu 
bezzwłoczme. Przy tej okazji imputuje się tym 
Dyrekcjom i tym Uczelniom złą wolę w stosunku 
do Gimnazjum M~skiego, a na rozkwaszone m po
dlożu niechęci i żalów, obciąża się obie te insty
tucje wszelkiego rodzajn krytykami i zarzutami. 
Kozłem ofiarnym jest Seminarjum, prawdopodobnie 
tembardziej, że czyni nadludzkie wysiłki, by UZ}'S
Iwć dla siebie własną siedzibę. 

Psychologja rozumowania opinji Wygląda w ten 
sposób: chces7. własnej siedziby, uznajesz swoją 
zbędność w gmachu po-Misjonarskim, zabiegasz 
o dom dla siebi~ i robisz, wiemy o tem.-najnie
możliwsze ~ wysiLd i starania, ale czemu dotąd nie 
osiCignięto rezultatu, czemu dotąd nie wyniosleś się 
precz?! Wina twoja jest oczywista i godna kate
gorycznego potępienia .... 

Niech i tak będzie, ale czemu toż samo zl>jo~ 
rowisko krytyków nie współdZiała w akcji osiedle
nia się Seminarjum lecz usiłuje wyłącznie wysiedlić? 
Kogo stać na możność myślenia w sp..osób sprawie
dliwy, niech wskaże, co uczyniono, by w~półdziałać 
z Seminarjum na rzecz jego umjeszczenla W gma
chu wlasnym? 

Cóż zrobiło natomiast samo to Seminarjum 
którego ogrom pracy wewn~tt'Zt1ej, przy braku 
środkó\\', materjalnych na realizacj~ tej pracy i utrzy
manie egzystencji, zobrazowała Rada Opie k .ińcza 
w części pierwszej niniejszej publikacji? 

Oto zabiegając od lat kilIm, udało się wreszcie, 
poruszając opinję, prasę, Miaisterstwa, Sejm j Radę 
Ministrów, uzyskać gmach po· Bernardyński wraz 
z przyległym terenem. Zbyt to śWieie, a nawet 
b~dące w toku sprawy, gdyż starania zmierzają do 
pOWiększenia terenu uzyskanego, by można było 
publicznie mówić o tej plątaninie trudności, l,tórą 
trzeba było, Ul sposób konsekwentny, ' wytrwały 
i przemyślny, rozwikłać. 

Zable~i robil jeden człowiek i osją~nąl wylliki 
poważne, rokUjące blizkie rOZWiązanie trudności. 
Trzeba przyznać przy tej okazji, że 'Q/ tej pracy 
mial wszystkie możności miasta naszego przeciwkq 
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sobie i , mimo wyraźnych pomyślnych wyników, jest 
otaczany atmosferą nieżyczliwą i wyraźnie mu prze
ciwną. Dyrektor Rogowski jest wytęif'nie zWcll-
ezany. (d. c. n.) 

KRYTYCY Z LEWY-CY. 

Oj, wy krytycy, wy z lawy-cy, 
Awanturnicy i próżniacy, 
Zbieracze plotek wprost z ulicy, 
Nienawidzący ludzi pracy. 
Z miną "augustów" zbyt wesołą 
Szamerujecie to i owo,-
Gdy zbożna praca wre wokoło, 
Zawsze rzucicie tam złe słowo! 
Siedząc gdzieś w knajpie przy stoliku, 
Robicie wrzasku moc i krzyku. 
Mąż pracy dla -was, to niecnota, 
Cez zalet ducha, pełen winy 
Zaiste, bierze aż ochota 
Zapytać: A gdzież Wasze czyny?! 
Gdzie zacnych trudów wasze pole? 
Zda się, że w knajpie-tam przy stole. 
Gdy inni w czoJa stałym pocie 
Ojczyźnie wznoszą dziś gmach nowy,
Wy lubujecie się w robocie 
Niecnych szkalowań i obmowy. 
Zazwyczaj czelni, wiecznie butni, 
Spełniacie rolę .. roju trutni! 

Stanisław Zyźkowskt (Estlt) 
"Głos Lubelski" 

Z ostatniej chwili. 
DOWiadujemy się, że zapowiadany koncert na 

pomnik Chopina odbędzie się w Łowiczu w dniu 
10 listopada r. b. w sali Kina Wojsl<owego z udzia
lem znllkomitego skrzypka profesora S. Barcewicza 
i pierwsze rzędnych sil artystycznych. 

• &\ -w 

Obwieszczenie. 
. Wydział hipoteczny pOWiatu Łowickiego ob· 

Wi~szcza, iż po zmarlym w dniu 8 listopada 1916 r. 
ał<óbie·Aronie Tuszyńskim, właścicielu części nie
ruchomości w Łowiczu, oznaczonej hipotecz· 
nym Nr. 20, otwarte zostalo postępo"Janie spadko
we, zamknięci e którego wyznaczono na dzień 
29 kwietnia 1924 roku. 

Wzywa się interesowanych, uby w oznaczonym 
wyżej terminie zgIosilt swoje prawa do rzecz.:mego 
spadku w kancelarji Wydzialu Hipotecznego l' Ło
wiczu, pod skutkami prekluzji. 

Pisarz hipoteczny. St. Garbacki. 
Łowicz dnia 18 p<lździernika 1923 ro u. 1-1 

e 

Do sprzedania 

wszystkie narzędzia kowalskie. 
Miech dobry, kowadło, 4 szrubsztaki i borow

niki, młoty i wszelkie ~potrzehne do kuźni 
narzęd~ia. 

Wiadomość ul Zduńska M 7 u Kuczyńskiego. 
--Redaktor i Wydawca Miecąsław Sejding. 

KINEMATOG RAF 
" EOS" 

Ul sobole dnia Z11 niedzIele dnia Z8 uutdziernika r. b~, 

BRUTAL 
Dramat w 6 aktach Hauptmaua. 

W rolach glównych: Henny Porten i Emil Jannings 

\U czwartek dnia llisloPllda r. b. 
-~ŁAMISTREJK~-

(farsa) 

Ostatnia podróż 
Dramat w 5 aktach w wykonaniu artystów teatru' 

Stanisławskiego W MoskWie. 
W rolach głównych MOsluchin l Lisienko. 

r-r t 

ZAROBEK DOLARACH 

Spółka p A C I e I e" Akcyjna Ił l 
War s z a w a Jerozolimska 25, 

posiadająca przedstawicielstwo na Polskę ameryl 'ań •. 
skich maszyn do pisania 

HOYAL" j CORONA" 
" " poszukuje przedstawicieli na ŁoWicz i okolicę. 

Sł2'EłiEl & = 

Jest do nabYCIa udział 
113 interesu handlowego dvbrze pro~perującego. 
Wiadomość ul. Piotrkowska Nr 24 m. 1 ]arzyńskj. 

294-]-1 

jÓzef Baran zgubii paszport wydanyw ŁoWiczu. 
256-5-3 

fopaćko J an z~u~n p~rtfel z dowodami wojskowemi 
~ .na Ryn~.u..l~?~.c~~~{I w dn',liX 19~ r. ~~.::-5-5 

frarlCiszek Cichal zgubił kSiążl<ę wojslwwą wydaną 
w Łowiczu w P. K. U. 282-0-0 

ftanT51::tvl -\V0FTeCh:)'vslcr'z~!lbif'k[lrtę~;-;f:;TenTa 
~v .. !ydaną w i{adrach wojskowych w Kielcach. 2850-2 

H
enry!{'a BartoszewiCz zamieszkała na Starym ~Ryn: 
ku Nr. 3 m. 5. zgubiła 181lX paszport i torebkę 

czarną skórzaną. Łaskawego znalazcę prosi się 
o zwrot za nr:grodą. 2f4 0-5 

feliksKosińSlii ż gm. Bielawy zgubUkSląż!,ę woj
skową wydaną w Łowiczu W P. K. U. paszport 

wyd: w gm. Bielawy i świadectwo na klacz, prosi 
o zwrot do gm. Bielawy za nagrodą. 285 5-2 
ft~i-~śTawowiKosm=aii sl<ra'di1Ono porńTędzY'ITlownem 
~I;l Domaniewicami kSJążeczkę wojskową i 1.500.000 
marek 288 5-2 

A
ntoni-StempietriamTeszli'alylili-"ptzyry-nlm -}.u 6C 
zgubił paszport wydany w Przednożu w pow Koń

skim. 291-1-1 

Mateusz Workowski zamies'żkaly naullcY- sW: Dii· 
cha te 11. zgubił pozwolenie na broń (dubeltówkę) 

wydane w Starostwie w ŁoWiczu, patent na prowa
dzenie warsztatu Kowfllsktago. wraz ze ]00.000 mk. 
prosi o zwrot za nagrodę 500.000 Mk. ~-5-1 

" ••. - Druk K. Rybackiego 'IV ŁoWiczu. -


